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tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- I 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. I
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Telefon nr. 69<

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na 1 str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Bfc Mill l ilmloMl: Ulsfipzeżno, ul. ChMliislia 1.

W jedności siła!
Bóg I Ojczyzna!

Poco to?
(Na marginesie mowy p. Lamota.)

N iesłychana kapralska m ow a p. 

L am ota, ogłoszona najpierw w sa­

nacyjnych pism ach w ąbrzeskich , 

później „popraw iona 41 i uzupełniona  

w redakcji „D nia Pom orskiego 44, 

w yw ołała burzę oburzenia w śród  

pom orskiego społeczeństw a i znala­

zła sw ój oddźw ięk na łam ach licznej 

prasy , zw łaszcza niezależnej, która  

niekiedy w porów naniu z iście ka ­

pralska form ą w yw odów  p. L am ota  

bardzo oględnie, ale stanow czo, tak i 

sposób odnoszenia się do społeczeń ­

stw a i duchow ieństw a potępiła. W y ­

jątek naturaln ie stanow ią sanacyjne 

pisem ka, od subw encyj zależne, któ ­

re rozpływ ają się w zachw ycie nad  

„szczerem i, pięknem i i głęboko m ą- 

drem i słow am i41 pana kaprala. N ie-

w ątpliw ie szczerości tych słów nikt 

nie kw estjonuje, boć potw ierdzają je  

rozliczne, znane już uprzednio enun ­

cjacje i fakty, jaskraw o ośw ietlające  

stosunek sanatorów do duchow ień ­

stw a katolickiego, nie ty lko na Po ­

m orzu, oraz do „zakutych głów 44 czy  

też „łbów 44 pom orskiej ludności. A  

„piękne 44 są one i „głęboko m ądre 44 

tak sam o, jak słynne „talerzow e 44 

w yw iady. W idać, że pod tym  w zglę­

dem  p. kapral L am ot w iele sobie z  

nich zdołał przysw oić, chociaż dale­

ko m u jeszcze do pierw ow zoru. A le  

m oże z czasem jeszcze do perfekcji 

dojdzie. N adziei tracić nie trzeba...

C harakterystyczną i podstaw ow ą  

cechą całej kapralskiej m ow y jest 

w ściekłość szalona, zw racająca się  

przeciw ko obozow i narodow em u i 

duchow ieństw u, a także przeciw tej 

olbrzym iej w iększości tubylczej lud ­

ności, której „proste dusze 44 okazały  

się m ało uległe w obec „franciszkań ­

skich m isyj politycznych 44 p. L am o ­

ta i jego „niezależnych 44 pom ocni­

ków . Z tej w ściekłości, podsycanej 

św iadom ością doszczętnego ban ­

kructw a w szelkich w ysiłków i „m i­

syj44, które m iały „m ów ić ludności, 

czem  jest rząd m arszałka i czego  

chce w Polsce dokonać 44, w yw odzą  

się ow e niepiękne w yzw iska, obelgi 

i groźby z w praw ą i um iejętnością  

zaw odow ego sierżanta, nie ty lko ka ­

prala, m iotane.

M ow a p. kaprala L am ota w zu ­

pełności zgodną jest z lin ją postępo­

w ania urzędow ej sanacji w obec du ­

chow ieństw a i w niczem  się od niej 

nie odchyla. Inna rzecz, że ujaw ­

nienie konkretnych faktów nie bar­

dzo jest na rękę sferom  sanacyjnym  

zw łaszcza dziś, kiedy tw ierdze sa­

nacji kruszeją, i dlatego trzeba ich  

w rażenie łagodzić chociażby cofa­

niem się i drukow aniem  now ego  

tekstu , popraw ionego po pow rocie  

ze sto licy .

N ie posiadają jednak panow ie  

sanatorzy m ocy w płynąć na przeko ­

nanie ludności, która przecież w idzi, 

co się robi, i, zestaw iając zaszłe fak ­

ty , potrafi w ysnuć w nioski należyte  

i w łaściw e sobie urobić zdanie. N ie  

pom ogą tu żadne w ykrętne ni o- 

błudne frazesy pism sanacyjnych,  

usiłu jących w rażenie ich zagadać.

M ow a p. L am ota nie jest w yda­

rzeniem  odosobnionem , oderw anem , 

a przeciw nie liczne są dow ody, cha- 

rakteryzujące stosunek sanacji do  

duchow ieństw a tak sam o w yraźnie, 

(ak go niedw uznacznie i jasno okre­

śla kapralska m ow a.

D uchow ieństw o z nielicznem i ty l-

też przypadkiem  nie posiadają ulo ­

tek i num erków innych, aniżeli 

„państw ow a 44 jedynka. Stosunku te­

go dow odzi niem niej obfita kronika  

w alki czynników „państw ow o-tw ór-  

czych 44 z organizacją M łodzieży K a­

to lickiej, będącej pod kierow nic­

tw em } duchow ieństw a i w liczonej 

przez O jca św . do A kcji K atolickiej. 

W ym ow ne jest także w spom nienie  

zaciętej w alki czynników sanacyj­

nych  z okolic Z bąszynia  z  księżm i, a  

naw et z w ładzą kościelną  i organiza­

toram i X I. Z jazdu K atolickiego.

W  ostatn ich znow u dniach obie­

gły pracę w iadom ości o kontroli, 

roztoczonej nad  ks. bisk . Ł ukom skim  

z okazji jego pryw atnego w yjazdu  

do jednej z parafij. A jak niechlub ­

nie o stosunku urzędow ej sanacji 

do duchow ieństw a św iadczy opubli­

kow any w  d. 30. V I. 31 r. list otw arty

Zamach na bazylika św. Piotra 
w Rzymie.

Żandarmi papiescy znaleźli podłożoną maszynę piekielną.

ko w yjątkam i odw róciło się od sa­

nacji, która w niosła w  publiczne ży ­

cie Polski pierw iastk i rozkładu, 

przedew szystk iem w dziedzinę m o ­

ralną społecznego życia. Sanacja z  

drugiej strony doskonale rozum ie i 

docenia znaczenie i w pływ y ducho ­

w ieństw a w śród ogółu ludności, jed ­

nocześnie czując, jak z każdym  

dniem coraz w ięcej jej w łasne na  

ludność w pływ y  m aleją. Stąd  w ściek  

ość ogrom na, stąd roztaczanie nad  

duchow nym i kontro li, w ietrzenie i 

szukanie w iny przez sanacyjne psy  

gończe. T u też źródło i podstaw y ca­

łego niechętnego, a naw et w prost 

w rogiego sanacji do duchow ieństw a  

stosunku.

M ieliśm y jego przykłady już w  

okresie w yborów , kiedy to kontro lo ­

w ano, jak ie ks. ks. proboszczow ie  

dzienniki i czasopism a abonują, czy

R zym , 17. 7. (PA T .)

W czoraj w  chw ili zam ykania ba ­

zylik i św . Piotra żandarm i znaleźli 

w konfesjonale paczkę, zaw iniętą w  

papier do pakow ania. Po rozw inię ­

ciu  paczki okazało  się, że jest to m a­

szyna piekielna niew ielkich rozm ia ­

rów (15X 12 cm .). K om endant żan- 

darm erji papieskiej kazał złożyć pro ­

w izorycznie znalezioną m aszynę pie­

kielną w ogrodach w atykańskich , 

aby następnie poddać ją zbadaniu  

przez techników '. W  nocy o godz. 1

Demonstracje komunistyczne w Łodzi.
Napady na skład wódek i piekarnię.

W  L odzi w piątek 17 b. m . kom uniści 

urządzili dem onstracje. N ajpierw rzucili 

się oni na- skład w ódek Piestrzyńskiego  

przy ul. M agistrackiej, usiłu jąc rozbić go  

i ograbić.

N astępnie uderzyli na piekarnię m e-

Prowokacje niemieckie wobec Polski.
„Obchód" pod Malborkiem. - Mowa p. Zimmera.

K rólew iec, 17. 7. PA T .

O statn ie katastrofalne objaw y, ja ­

kie zachodzą w życiu gospodarczem  

N iem iec, nie przeszkadzają, że koła na ­

cjonalistyczne dalej prow adzą sw oją  

akcję propagandow ą . za przekreśleniem  

traktatu w ersalskiego. W okolicach  

M alborka, w m iejscu , gdzie schodzą  

się granice Polski, N iem iec i W . M . 

G dańska, zw iązki nacjonalistyczne u- 

rządziły prow okacyjną dem onstrację  

przeciw ko obecnym granicom . M ow y, 

w ygłoszone podczas tej m anifestacji, 

były niezw ykle agresyw ne. R ów nież  

i m ow a starosty pow iatu sztum skiego  

dr. Z im m era utrzym ana była w tym  

sam ym duchu.

Rozruchy w Niemczech.
Bezrobotni demonstrują. - Krwawe rozruchy w Gelsenkir­

chen i Koblenz. - Policja napotyka na silny opór.
W  uh. czw artek w ieczorem w G el­

senkirchen doszło do krw aw ych roz ­

ruchów kom unistycznych. D em on­

stranci zepsuli lam py uliczne j zaczęli 

dem olow ać pogrążone w ciem nościach, 

m iasto . R zecz oczyw ista, że pierw ­

szym łupem dem onstrantów  były skle­

py spożyw cze, w których pow ybijano  

szyby w ystaw ow e i następnie ograbio ­

no z w szelkich zapasów .

Policja, która przystąpiła do uśm ie-

m in. 45 m aszyna eksplodow ała, nie  

czyniąc żadnych szkód, z w yjątk iem  

rozbicia paru szyb. Prasa przypisu ­

je zam ach kołom antyfaszystow ­

skim .

D zisiaj rano sekretarz stanu kar­

dynał Facelii odebrał raport w  spra ­

w ie w ybuchu od kom endanta żan- 

darm erji papieskiej, a o godz. 9 rano  

złożył odpow iedni raport bezpośred ­

nio O jcu św iętem u. W  kołach w aty ­

kańskich nie przyw iązuje się żadne­

go znaczenia do w ypadku.

chaniczną „Ł ow iczanka", rozbili ją i zrabo ­

w ali pieczyw o.

N a skutek in terw encji policji szum ow iny  

kom unistyczne pierzchły . Przeprow adzono  

kilkanaście aresztow ań.

D r. Z im m er, przedstaw iciel rządu, 

przem aw iał w następujący sposób: 

„Przed chw ilą usłyszeliście ślubow a ­

nie niem ieckiej m łodzieży tu taj pod  

krzyżem , skąd rozpościera się w idok  

na zrabow aną ziem ię. U stóp tej góry  

w yrażam y N adzieję, że zpow rotem od ­

zyskam y to , co było niem ieckie i co  

jest niem ieckie. Podobnie, jak m y, 

spoglądam y hen na oderw ane od nas  

prow incje, tak sam o i niem iecki lud z  

przeciw nej strony spogląda na ten  

krzyż, oczekując dnia, w którym  zno ­

w u połączy się z nam i. Z bólem  spo ­

glądam y z pod tego krzyża na ukrzy ­

żow any kraj. Prusy Z achodnie m uszą  

na now o stać się nierozdzielne 44.

rzania aw antur, napotkała na pobudo ­

w ane na ulicach barykady i została  

przez dem onstrantów silnie zaatakow a  

ną. A kcja policji była w ięc znacznie  

utrudniona. D opiero o godzinie 5-tej 

rano, z chw ilą przybycia posiłków , któ  

re szeregi policji znacznie w zm ocniły , 

zdołano sytuację opanow ać.

K iedy dem onstranci zostali rozpro ­

szeni, policja zaczęła dokonyw ać rew i- 

zyj « aresztow ań. A resztow ano ponad

ks. M alickiego, proboszcza w  Jasio ­

nów ce, do m inistrów  spraw  w ew nę­

trznych, spraw iedliw ości i w yznań  

relig ijnych w spraw ie protokółow a­

nia jego kazań, za które w ytoczono  

m u  proces! T o, co już daw no  było  m i 

nęło , niby sen upiorny, —  najdziksze  

m etody, stosow ane w obec, ducho ­

w ieństw a przez zaborców  —  w zna­

w ia dziś sanacja.

C o na m etodach tak ich sanacja  

zyskuje?
C o przez kontro lę zbyteczną nad  

duchow ieństw em , co przez protokó ­

łow anie kazań, przez m ow y kapral- 

skie obelg i gróźb pełne, zam ierza  

osiągnąć?
N am  się w ydaje, że pogłębia ty lko  

rozdźw ięki i oburzenie w śród społe­

czeństw a. Państw o rów nież niczego  

nie zyskuje, a przeciw nie, traci tak  

w dele!

25 osób. W  dom ach podejrzanych zna­

leziono broń i m aterjały w ybuchow e.

R aportów  dot. rannych narazie brak, 

jednakże będzie ich znaczna ilość.

T ej sam ej nocy m iały m iejsce roz­

ruchy w K oblencji (K oblenz). B ezro ­

botni podobnie jak w  G elsenkirchen u- 

szkodzili ośw ietlenie uliczne i przyby­

łą policję, zaczęli obrzucać kam ienia ­

m i i ostrzeliw ać z rew olw erów .

Policji udało się jednakże rozruchy  

prędzej zlikw idow ać, gdyż była na nie  

odpow iednio przygotow ana. Z ajścia  

bow iem  były pow tórzeniem  rozruchów , 

jak ie były w środę. Po dokonaniu re- 

w izyj w e w szystk ich dom ach dzieln icy  

robotniczej, zaaresztow ano 20 podej­

rzanych.

Z pośród aresztow anych w środę, do  

prow adzeni przez sąd doraźny, zostali 

ukarani w ięzieniem od 5-ciu do 6-ciu  

m iesięcy.

„Niespodzianki" 
dla Chełmna.

Burmistrz m. Chełmna zawieszony w urzę­
dowaniu.

Jak donosi prasa sanacyjna „ze źródeł 
m iarodajnych 44, zaw ieszony został w urzę­

dow aniu burm istrz m iasta C hełm na p. Z  a- 

w  a  c k  i. Prasa sanacyjna zaznacza, że za­

w ieszenie nastąpiło w zw iązku z rozrucha­

m i bezrobotnych w  C hełm nie.

P. Z aw acki przekazał urzędow anie swe­
m u zastępcy p. H ądzlikow i.

Jak czyteln ikom naszym w iadom o, p. 

H ądzlik odegrał w rozruchach bezrobot­

nych w ybitną ro lę.

„D epek" toruński zapow iada, że Cheł­
m no otrzym a delegata rządu, który „czu ­

w ać będzie nad tern , aby gospodarka m iej­

ska była prow adzona w sposób celow y i 

oszczędny".

Powelski aresztowany.
G łośny aferzysta sanacyjny H enryk  

O tto - Pow elski został aresztow any w  

m ajętności P  r a d  1 o pod O lkuszem , gdzie  

się ukryw ał u niejakiego W acław a T ar ­

now skiego.

Nowy wojewoda 
lwowski.

Nowym w ojew odą lw ow skim m ianow a­

ny został dr. Józef R ożniecki, dotych ­

czasow y w ojew oda łódzki. P. R ożniecki po ­

siada dw ie kw alifikacje na stanow isko w o ­

jew ody lw ow skiego: jest m ajorem dyplo ­

m ow anym , a w czasie w ojny św iatow ej 

w alczył w szeregach 1-ej brygady „legjo- 

nów " J. Piłsudskiego.

Nie wybrano rady.
Sejm  śłąski m iał w ybrać na posiedzeniu  

piątkow em now ą radę w ojew ódzką. N a  

w niosek C h. D . i N PR w ybory tej rady zo­

stały odłożone ze w zględu na niezałatw ie-  

nie dotychczas nrote^w  w yborczych.
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Czesi ide naprzód.
Bilans polityczny rządu I Sejmu.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przy om awianiu i ocenianiu biegu wy­
padków politycznych w Czechosłowacji 
trzeba wychodzić z założenia, że w skład  
większości rządowej wchodzi obecnie aż 
osiem poszczególnych zrzeszeń partyjnych, 
narodowa dem okracja, stronnictwo kato­
lickie, obóz stanu średniego, agrarjusze 
czescy, narodowi socjaliści, socjalni dem o­
kraci oraz socjaliści i agrarjusze niemiec­
cy. Blok koalicyjnych posłów w sejm ie 
liczy razem 205 członków (na 300 w całej 
Izbie). Ta znaczna różnorodność klubów  
poselskich w łonie koalicyjnej większości 
nie tylko utrudnia norm alną pracę pra­
wodawczą, lecz wpływa też na powolne jej 
tem po, lecz pom im o to zrobiła obecna 
koalicja w ciągu ostatnich dwudziestu  
m iesięcy niem ałe postępy na wszystkich  
polach pracy państwowej.

Prasa ui“zędowa i kierujące sfery rzą­
dowe uznają lojalnie, że w innych, po­
m yślniejszych warunkach byłoby m ożna 
osiągnąć lepsze rezultaty, lecz i tak wie­
rzą w twórczą siłę i spoistość dzisiejszej 
większości. Toteż w porę przychodzi naj­
nowsze oświadczenie prem jera Udrżala, 
że wszelkie pogłoski o m ającym rzekom o  
nastąpić gabinecie „urzędowym 1- pozba­
wione są jakichkolwiek podstaw rzeczo­
wych. Tak sam o z całą stanowczością 
zaprzeczył szef rządu wszelkim kom biną- . 
cjom co do rzekom ych zm ian w składzie  
gabinetu.

Z drugiej strony wyraża przywódca 
chłopskiego obozu czeskiego przekonanie, 
iż w Czechosłowacji niem a kryzysu par- j 
lam entaryzm u. Nie oznacza to oczywiście, | 
jakoby zasady dem okracji ' parlam entarnej 
były w kraju przeprowadzane w odpo­
wiednich rozm iarach i z pożądaną szyb- j 
kością. W związku z tern nie przestaje 
się m ówić w kołach politycznych o stwo­
rzeniu nowej bardziej jednolitej większo­
ści sejmowej i rządowej, lecz to nastąpić 
m oże dopiero po pewnym okresie przej­
ściowym, w żadnym zaś wypadku przed  
wyborami gm innem i.

Co do zam iarów rządowych na najbliż­
szą przyszłość, zaznaczył szef rządu ko­
nieczność zastosowania system u oszczędno­
ściowego i uzdrowienia stosunków poli­
tyczno - partyjnych. Uzdrowienie zarówno  
m oralne jak i ekonom iczne staje się na­
glącą koniecznością w okresie, gdy wy­
chodzą najaw różne afery, powstające w  
nowoutworzonem państwie. Rząd jest zde­
cydowany bezwzględnie zwalczać i usu­
wać wszelkie skłonności dem oralizacyjne  
nie tylko w urzędach, lecz i w życiu pry- 
watnem i publicznem . Naogół wypadł bi­
lans polityczny za ostatnią kadencję sej­
m ową dość pom yślnie m imo, że nie brak  
w nim też cieni i stron ujem nych.

Daremnie sie fatygowali*
Kasy K. K. O. w Kartuzach były puste.

Jak donosi „Gazeta Kartuska 11, nie­
znani sprawcy dokonali w nocy z czwart­
ku na piątek włam ania do Kom unalnej 
Kasy Oszczędności w Kartuzach. Kasa 
m ieści się w gm achu starostwa.

Złodzieje dostali się do kasy od po­
dwórza przez biuro podatkowe, otwierając 
wytrychem wszystkie drzwi. Jedne z nich  
nawet wyłamali. Dostawszy się bez prze­
szkód do wnętrza kasy, rozpoczęli swoją 
działalność, rozpruwając tak zwanym „ra­
kiem " dwie kasy ogniotrwałe, lecz żadnej 
gotówki nie zdobyli. W eksli i papierów  
wartościowych nie zabrali, jedynie poroz­
rzucali je po kasie. Trzeciej kasy ognio­
trwałej, w której znajdowała się gotówka 
rawodowi złodzieje nie zdołali rozbić. —  
W szelkie wyrządzone szkody w kasie po­
kryje ubezpieczenie.

Posterunkowy Kociołek.
Wesołe echa galówki marcowej.

Piszą ze Zdun:
Podczas galówki dn. 19 m arca br. w  

Zdunach, pod presją niektóre dom y były  
udekorowane sztandaram i, m iędzy innemi 
i dom przy ul. Sienkiewicza, gdzie m ieszka 
p. L., prezes m iejscowego „Sokoła". W ła­
ściciel tego dom u Niem iec przez gorliwość 
również udekorował swą nieruchom ość 
sztandarem , lecz tak niefortunnie, że z po­
wodu obluźnienia się sznurka, sztandar o- 
puścił się do połowy m asztu.

Zauważył to starszy posterunkowy K  o- 
ciołek, oraz prezes „Strzelca" M araszek 
i wlot „dom yślili1 się, że to jest „intryga" 
endecka i że to p. L. naum yślnie wywiesił 
ów sztandar w tak „prowokacyjny" sposób. 
Toteż wym ieniony posterunkowy Kociołek 
zrobił protokół, następnie dochodzenie, etc., 
aż sprawa oparła się o sąd, który, rzecz 
prosta, p. L. uniewinnił.

Obecnie p. L. skierował sprawę do sądu  
yrzeciw Kociołkowi o fałszywe oskarżenie.

Tragiczna śmierć weterana.
W Prużanach wóz przejechał 115-letnie- 

go Adam a Szym ańskiego, weterana — po­
wstańca z 1863 roku. Staruszek poniósł 
śm ierć na m iejscu. <

Sipieg major Demkowski został 
skazany na karo śmierci.

Treść wyroku będzie ogłoszona w ciągu 3 dni.
M ajor dyplom owany sztabu głów ­

nego Piotr Demkowski, oskarżony o 
szpiegostwo na rzecz Sowietów, stanął 
przed sądem doraźnym w W arszawie  
w piątek 17 bm .

Na rozprawę wyznaczono lokal w  
więzieniu wojskowem na Dzikiej. W  
skład sądu doraźnego wszedł jako prze 
wodniczący płk. M aresz, jako asesoro ­
wie — płk. Trzaska - Durski, ppłk. Iz­
debski, m jr. Boguchwalski i m jr. Rych- 
ter. W  roli oskarżyciela wystąpił płk. 
dr. Zieliński.

Rozprawa sądowa, oczywiście, była 
tajna. Gm ach więzienia był zam knięty  
dla interesantów. Na bram ie wywie­
szono ogłoszenie, że widzenia z więź­
niam i odłożone zostały do 20-go lipca  
Przed gm achem krążyły patrole żan­
darm ów. U wejścia legitym acje bada­
ło dwóch oficerów.

D. m iał być schwytany na gorącym  
uczynku szpiegostwa.

W ostatnich czasach policjanci, pil­
nujący bezpieczeństwa poselstwa so­
wieckiego zwrócili uwagę na oficera 
polskiego, który nawiązywał z nim i 
rozm owę, wypytując, czy poselstwo jest 
dobrze pilnowane.

Jeden z policjantów m iał poprosić 
oficera o legitym ację. Okazało się, że 
że pytający jest oficerem II oddziału  
sztabu.

Policjant powziął jednak podejrze­
nie i złożył o tajemniczym oficerze ra­
port swej władzy przełożonej.

Nad osobnikiem w m undurze rozto­
czono opiekę.

Obserwowanym oficerem był m jr. 
Piotr Dem kowski. Stwierdzono wkrót­
ce, że przebywa on często w towarzy ­
stwie osób, będących w ścisłym kon­
takcie z poselstwem , j z urzędnikam i 
tego poselstwa.

Często podjeżdżał pod m ieszkanie  
Dem kowskiego sam ochód, będący włas 
nością poselstwa, którym Demkowski 
w towarzystwie różnych panów wyjeż­
dżał na dalsze wycieczki.

Przed kilku dniam i Dem kowski swą 
bezczelność posunął tak daleko, że 
wszedł sam do gm achu poselstwa. Był 
w cywilnem ubraniu, m iał grubą tecz­
kę pod pachą.

Po godzinnym z górą pobycie w po­
selstwie wyszedł w towarzystwie jakie­
goś pana. Pan ten trzymał teczkę 
Demkowskiego...

Żadnych już nie m ożna było -m ieć 
wątpliwości. Dem kowski jest szpie­
giem .

0 spełnienie Votum narodowego.
Odezwa „Federacji Votum narodowego".

W pracach nad rozbudową Państwa 
Polskiego i w trosce o założenie m ocnych  
podwalin ekonom icznych, nie wolno nam  
zapom inać o zobowiązaniach m oralnych, 
które jedynie gwarantować m ogą trwałość 
naszego istnienia.

Do tych zobowiązań należy ślub uczy­
niony przez cały naród, w m om encie u- 
chwalania wiekopom nej Konstytucji 3 go 
M aja, a potwierdzony przez Sejm konsty­
tucyjny wskrzeszonej Rzeczypospolitej.

Ślubem tym Polska zobowiązała się w  
dziękczynnym hołdzie zbudować w stolicy  
państwa

świątynię Opatrzności Bożej.
W wypełnianiu tego wiekopom nego ślu­

bu m a obowiązek wziąć udział cały naród. 
Obok władz państwowych i ciał parlamen­
tarnych m uszą stanąć szeregi obywateli, 
którzyby zachętą, podtrzym aniem m oral- 
nem i finansowem , dopom ogli do wykona­
nia uczynionego ślubu. <

W tym celu zawiązała się Federacja 
Spełnienia Votum Narodowego, której prze 
wodniczy kom itet honorowy z Najdostoj­
niejszym Episkopatem naszym , przedsta­
wicielam i państwa, rządu i władz m . st. 
W arszawy na czele.

Członkam i Federacji powinni stać się 
wszyscy, których sum ieniam i rządzi o- 
fiam y duch polski, a serca biją wdzięcz­
nością za wskrzeszenie ojczyzny.

Niskie składki członków: — dożywot­
nich 100 zł. — a zwyczajnych 10 zł. i po­
pierających przynajm niej 4 zł. rocznie, po­
zwalają każdemu współdziałać w wypeł­
nianiu Votum Narodowego.

Trzechletnia działalność Federacji sku-

Urzędnik który sam siebie oskarżył.
Ciekawa rozprawa przed

Przed rzbą karną Sądu Okręgowego  
w Bydgoszczy odbyła się rozprawa 
przeciw b. asesorowi kolejowem u Dy­
rekcji Gdańskiej, Czesławowi Szpaków  
skiemu.

Tło sprawy napozór pospolite: przy

Na jednej z pobliskich ulic podeszli 
wywiadowcy i przeprosiwszy obcego 
pana, oświadczyli m jr. Demkowskie- 
m u, iż jest aresztowany.

Schwytany na gorącym uczynku i 
niespodziewanie Dem kowski stracił do  
tego stopnia panowanie nad sobą, że 
wyrwał swą teczkę z rąk obcego pana.

Teczkę oczywiście, natychm iast ode­
brano Dem kowskiem u. Zawierała ona, 
podobno, bogate dowody winy zbrod­
niarza.

Na rozprawie Dem kowski przyznał 
się do winy, poczerń złożył obszerne  
zeznania, trwające 2 godziny. W cią­
gu tych 2 godzin opowiadał szczegóło­
wo dzieje swego życia, specjalnie sze­
roko opisując swą m łodość.

Zbrodnię swoją Dem kowski uspra­
wiedliwiał „względami ideowemi-1 (!).

Po zeznaniach Dem kowskiego zło­
żył wyjaśnienia rzeczoznawca płk. Peł­
czyński.

O godz. 12 m in. 45 sąd zarządził 
przerwę.

Trybunał zebrał się na dalszą roz­
prawę około godz. 2-giej.

Po zeznaniach świadków wygłosili 
m owy prokurator ppłk. Zieliński j o- 
brońca z urzędu, kpt. Sarnicki.

Około godz. 6-tej rozprawa zakoń­
czyła się, poczem trybunał udał się na  
naradę.

Sąd uznał Dem kowskiego winnym  
i skazał go na karę śm ierci przez roz­
strzelanie.

W yrok m usiał być wykonany w cią­
gu 2 godzin. Szef sztabu głównego gen. 
Piskor jako właściwy dowódca Dem ­
kowskiego, zatwierdził go. Naczelny 
prokurator wojskowy wysłał do Prezy­
denta Rzplitej, bawiącego w W iśle na 
Śląsku, telegram, przedstawiając D. do  
łaski z odpowiednim wnioskiem pierw ­
szego wicem inistra spraw wojsko­
wych.

W ciągu piątku nie doszło do wia­
dom ości prasy, jaką odpowiedź nade­
słał Prezydent Rzplitej na ten tele­
gram , tudzież czy wyrok na Dem kow- 
skim został wykonany.

Nasz korespondent stołeczny stwier­
dza, że postępowanie dowodowe w pro­
cesie Piotra Dem kowskiego zostało  
zam knięte w piątek o godz. 16-ej.

Przewodniczący sądu zapowiedział 
ogłoszenie wyroku w ciągu dni 3-ch.

O tern, czy wyrok został wykonany, 
ogół dowie się tedy najpóźniej w po­
niedziałek 20 lipca.

pila przy sobie tysiące obywateli. Odbył 
się już konkurs na projekt architektonicz­
ny świątyni Opatrzności Bożej. Posiadam y  
już wspaniałe azwony, które, po zreali­
zowaniu ślubu zabrzm ią potężnym —  hym ­
nem wdzięczności.

Niech nie tysiące, lecz m iljony — od  
Bałtyku aż do Karpat, od strażnicy kreso­
wej Żołnierza Polskiego aż do głębi kopalni 
Górnego Śląska skupią się w Federacji i 
zjednoczą, aby w m iarę sil spłacić Bogu  
W szechm ogącem u dług wdzięczności za 
Konstytucję 3 M aja, za odzyskanie nie­
podległości i Cud nad W isłą.

W szelkie wpłaty uskuteczniać m ożna 
przez Pocztową Kasę Oszczędności (PKO.) 
nr. 16,160, lub w sekretarjacie generalnym  
Federacji — W arszawa, ul. M iodowa 19 
m . 18 tel. 440-57. Ofiary m ożna wpłacać do 
redakcyj wszystkich stołecznych pism pol­
skich.

Nie wątpim y, że odezwa niniejsza znaj­
dzie szeroki oddźwięk we wszystkich war­
stwach społeczeństwa naszego i w tem  
przekonaniu wzywam y do zapisywania się 
na członków Federacji Spełnienia Votum  
Narodowego.

Prezydjuni: 
prezes FYanciszek Karpiński, wiceprezesi 
ks. dr. Aleksander Fajęcki, inż. Zygmunt 
Siemiński, sekretarz ks. dr. W ładysław Le- 

wandowicz, skarbnik Em il Rauer.
Członkowie Zarządu: Ignacy Baliń­

ski, Ludwik Dom ański, gen. Daniel Kona­
rzewski, dr. Jan Kowerski, W łodzim ierz 
Klawer, inż. Stefan Piechocki, Józefowa 
hr. Potocka, M arta hr. Ponińska-W alewska, 
Ignacy Radziszewski, W ładysław hr. Soł- 
tan.

sądem w Bydgoszczy.
‘kontroli zauważono brak kilku kwi­
tów węglowych, które oskarżony wi­
nien był wpisywać do wykazu, wślad  
za tem  brak było pieniędzy w kasie. 
Oczywiście zawieszono p. Szpakowskie 
go w czynnościach, wytoczono m u do­
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chodzenie dyscyplinarne i nie bawiąc 
się długo w odpowiednio przeprowa­
dzone śledztwo, wydalono go ze służ­

by.
Gdy apelacje i odwołania nie odnio­

sły żadnego skutku, p. Szpakowski, nie  
m ając innego wyjścia, za radą adwo­
kata Felcyna zdecydował się na rzad­
ko spotykany akt samooskarżenia. Pro  
kuratura S. O. ujęła sprawę w swoje 
ręce, w wyniku czego wym ieniona roz­
prawa odkryła niezwykle interesujące  
zakulisowe stosuneczki. Świadkowie w  
zeznaniach swx>ich dowiedli, że praca 
w kasie była bezplanowa i prowadzona  
wbrew wym ogom najprostszej logiki.

Kierownik kasy, pragnąwszy wszel- 
kiem i siłam i obarczyć winą oskarżo­
nego, nie m oże usprawiedliwić się z 
zarzutu 4-krotnego okłamania proku­
ratora podczas wizji lokalnej kasy w  
dniu 23 kwietnia br. Inni w fałszy- 
wem świetle przedstawiają sprawę ka­
sety, która nie nadawała się zupełnie 
dó użytku i którą gruntownie wyrepa- 
rowano na kilka dni przed rozprawą. 
Najwszechstronniej jednak oświetlił 
sprawę p. radca Łotocki, który tw ier­
dził, że sprawę przeciw p. Szpakow- 
skiem u wytoczyło m inisterstwa. W yż­
szy ten urzędnik dyrekcyjny, powoła­
ny na świadka dowodowego w zezna­
niach wykazywał, jak pisze „Gazeta 
Bydgoska11, karygodną ignorancję toku  
urzędowania kas, które z urzędu znać  
był powinien, czem zdyskwalifikowa- 
siebie jako biegłego, a przytem wyka­
zał m aximum złej woli w stosunku do  
oskarżonego. Dalej oświadczył wprost, 
że oskarżony nie był łubiany w Dyrek­
cji, czem jedynie potwierdził, że 3 do­
chodzenia dyscyplinarne, które były  
m u wytoczone w przeciągu 15 m iesię­
cy, nie były uzasadnione, a dyscypli- 
narka ostatnia (czwarta) i wydalenie  
ze służby — - to akt zem sty jedynie za 
to, że osk. Szpakowski, będąc urzędni­
kiem bardzo sum iennym i wykrywając 
poważnych nadużyć, nie był wygodny  
dla pewnych ludzi.

Sąd Okręgowy w wyroku całkowicie 
zrehabilitował p. Szpakowskiego, a jed  
nocześnie wykrył cały szereg przy­
krych spraw i stosunków panujących 
w naszej Dyrekcji Kolejowej. Nie­
wątpliwie przyczyni się to do usunię­
cia zła.

Klęska gradu.

W  powiecie sokalskim  szalała we czwar­
tek katastrofalna burza gradowa. W 7-u 
gm inach plony na przestrzeni 2.500 m or­
gów zostały zniszczone. Szkody są bardzo  
wielkie. Również powiat brzozowski na­
wiedziła wczoraj burza gradowa, niszcząc 
plony na przestrzeni 750 m orgów. Znacz­
ny procent zasiewów uległ również znisz­
czeniu w kilku wsiach powiatu przem y­
skiego, nawiedzonych gradem .

Delegacja „Iskry" w Rzymie.
Do Rzym u przybyła delegacja załogi 

statku polskiego „Iskra" z kom endantem  
na czele. Ojciec św. przyjął ją na audjen- 
cji w W atykanie, udzielając błogosławień­
stwa członkom delegacji, ich towarzy­
szom broni, „Iskrze" i całej Polsce.

Po posłuchaniu u Papieża delegacja 
udała się na grób Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożyła wieniec, a następnie złożyła 
wizyty m inistrowi m arynarki Sirianiem u  
i szefowi sztabu m arynarki wojennej.

Wyczyn lotników węgierskich.
Budapeszt, 17. 7. PAT.

Samolot „Sprawiedliwość dla W ęgier11, 
który wyruszył 15 bm . o godz. 17 według  
czasu środkowo-europejskiego z Harbour 
Grace (Am eryka) do lotu transoceaniczne­
go, z zam iarem wylądowania w Budapesz­
cie, opuścił się o godz. 19,30 w odległości 
50 kim. od Budapesztu w' pobliżu m iejsco­
wości Bicske, z powodu braku benzyny. W  
chwili lądowania śm igło zostało zlekk? u- 
szkodzone. Lotnicy M agyar i Endresz wy­
szli bez. szwanku.

Przerwane wywczasy.
M inister spraw zagranicznych Zaleski, 

bawiący na wywczasach letnich w Ja­
strzębiej Górze, został wezwany z polece­
nia prem jera płk. Prystora do W arszawy  
i przerwał swój urlop.

Artysta malarz - szambelanem 
papieskim.

Znany szeroko w całej Polsce orwz da­
leko poza jej granicami artysta-maJarz 
p. Jan Rutkowski z Inowrocławia, który  
odnowił m . in. słynny z cudów obraz M ai­
ki B. Częstochowskiej, M atki B. W ileńskiej 
i M atki B. Kodeńskiej m ianowany został 
ku uczczeniu jego ogrom nych zasług szam - 
belanem papieskim .

Uroczyste wręczenie dyplom u papie­
skiego nastąpi w sobotę bieżącą, dnia 18 
bm . o godzinie 11-tej przed południem w  
pałacu prym asowskim w Poznaniu.
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KRONIKA.
KALENDARZYK:

W torek: Praksedy.
Środa: M arji M agd.

(•) „Ładna historja*. K om edję Cailla- 
veta i de Flersa pt.: „Ładna historja" w y­
staw i! w ub. sobotę w sali p. K aczyńskie­
go (hotel „D w ór W ąbrzeski11) w ileński te­
atr „Reduta 11 pod dyrekcją genjalnego Ju- 
Ijusza O sterw y. Znakom ity zespół „Redu- 
ty“ zbierał w obec dość licznych, biorąc 
pod uw agę dzisiejszy ciężki kryzys, gości, 
zasłużone oklaski, darząc ich w zam ian  
w spaniałą grą i św ietnym hum orem . —  
Rzecz taką, jak sobotni w ystęp „Reduty 11, 
m a W ąbrzeźno bardzo rzadko sposobność 
oglądać. Jednem słow em w ileńscy artyści 
pozostaw ili u nas m iłe anajzupelniej za­
służone w spom nienie.

0 Osobiste. Pan adw okat i notarjusz  
dr. H enryk O strow ski w yjechał na dłuższy  
urlop w ypoczynkowy na fiordy (N orw egja).

0 M iesięczne zebranie „Sokola** odby­
to się w ubiegły czw artek o godz. 20 w  
sali druha K aczyńskiego (hotel „D w ór W ą  
brzeski11) pod przew odnictw em prezesa  
druha Czarnoty — Bojarskiego. D ruhny i 
tiruhow ie stawili się dość licznie. N a ze­
braniu w ygłosił druh prezes ciekaw y re­
ferat na tem at: „Sport a odżyw ianie 11. Po  
spraw ozdaniu ze zlotu okręgow ego w Pod­
górzu w dniu 12. bm . om aw iano spraw ę 
w zięcia udziału w zlocie okręgu V I. w Lu­
baw ie.

Zapadła uchw ala, aby obie drużyny  
ćw iczące, tak m ęska, jak żeńska, oraz  
orkiestra w yjechały na zlot. Po załatwie­
niu licznych spraw bieżących, zebranie za  
K ończono odśpiew aniem pieśni „N a Pom o­
rzu 11 o godz. 22,25.

0  Sprawozdanie z w yścigów kolar­
skich Tow . Cyklistów „Pogoń 11, jakie się 
odbyły w czorajszej niedzieli, podam y w  
num erze następnym .

0  Naokoło Polski. W drodze naokoło  
Polski zgłosił się w redakcji naszej p. W ła  
dysław Borczew ski, członek Tow . Pow ­
stańców w W ojaków w Szam otułach. M ło­
dem u krajoznaw cy życzym y w dalszej po­
dróży pieszej pow odzenia.

0 Znamienna uchwała Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w obronie 
spoczynku niedzielnego. Na obradach  
N aczelnej Rady Zrzeszeń K upiectw a Pol­
skiego, odbytych w G dyni w dniu 29-go  
czerw ca rb. zapadła uchw ała w obronie 
spoczynku niedzielnego, której tekst zo­
stał w ysłany telegraficznie do p. M inistra  
Przem ysłu i H andlu.

N aczelna Rada Zrzeszeń K upiectw a 
Polskiego, będąca najw yższą i jedyną w  
państw ie reprezentacją całego polskiego  
handlu zrzeszonego w w olnych organiza­
cjach zaw odow ych. — W m om encie u- 
chw alania na zjeździe delegatów donio- 
jłych rezolucyj, które dotyczyć m ają o- 
oecnej sytuacji gospodarczej, środków za  
radczych oraz organizacji handlu zagra­
nicznego — apeluje jak najusilniej do p. 
M inistra Przem ysłu i H andlu, by zechciał 
spow odow ać przy zam ierzonej now elizacji 
ustaw y o godzinach handlu przyjęcia za­
sady kategorycznego zw alczania handlu  
m askow ego, oraz pełnego utrzym ania za­
kazu handlu w dni św iąteczne. W  naszych  
stosunkach pom inięcie pow yższych postu­
latów w regulow aniu godzin sprzedaży  
przyczyni się do dalszego rozproszkow yw a  
nia i dezorganizowania handlu kosztem  
w iększych i solidnych placów ek kupiec­
kich. N aczelna Rada stw ierdza, że re­
spektowanie spoczynku św iątecznego jest 
kardynalnym postulatem całego chrześci­
jańskiego kupiectw a.

0  Komunikat Związku Prywatnych 
M leczarń na Pomorzu. D nia 19. lipca br. 
o godz. 13 w hotelu Pod złotym lw em w  
G rudziądzu, odbędzie się nadzw yczajne  
ogólne zebranie Zw iązku Pryw atnych M le­
czarń na Pom orzu.

Ze w zględu na to, że porządek obrad  
przew iduje niesłychanie w ażne referaty, 
jak to: O konieczności organizow ania się 
w łaścicieli i dzierżaw ców m leczarń, o za­
w iązaniu się Zw iązku Eksporterów m asła, 
o konferencji rolniczej w M inisterstw ie  
Rolnictw a i pow ołanej kom isji dla spół­
dzielczego przem ysłu m leczarskiego oraz o 
aktualnych spraw ach podatkow ych, leży  
grem jalny udział w danem zebraniu, w e- 
lem entarnym interesie każdego w łaściciela  
i dzierżaw cy pryw atnych m leczarń. W da­
nem zebraniu w ezm ą udział delegaci Izb  
Przem ysłow o - H andlow ych, oraz Pom or­
skiej Izby Rolniczej.
Sekretarjat Zw iązku Pryw atnych M leczarń  
na Pom orzu, Inow rocław , ul. Solankow a

nr. 59.

0  A gdzie higjena? W iele się obecnie 
pisze i m ów i o higjenie, o konieczności 
dbania o czystość i porządek. M im o to  
kom petentne czynniki, do których dba­
łość o porządek publiczny należy, niew iele  
się przejm ują i porządkiem i higjeną.

W  sobotę podczas zam iatania ulic skut­
kiem ich nieskropienia w odą unosiły się 
w pow ietrzu istne tum any kurzu, zw łasz­
cza na uL H aM ara Gdzież ta higiena?

0  Znaleziono w niedzielę rano na uli­
cy Chełm ińskiej siedzenie z w ozu. Infor- 
m acyj udzieli redakcja „G azety W ąbrze­
skiej11.

0  K radzież. W nocy z czw artku na  
piątek zakradli się po w yw ażeniu okna  
do piw nicy p. E. G erke w Cym barku nie- 
w yśledzeni dotąd złodzieje i zabrali stam ­
tąd jednego ubitego już barana. Śledztwem  
w tej spraw ie zajęła się policja.

ODEZWA.
Ratujmy naszych braci dotkniętych kląska 

bezrobocia.
N ie znajdziem y na całym św iecie  

praw ie że żadnego państwa, które nie  
znalazłoby się obecnie w ciężkiem po­
łożeniu gospodarczem .

Zubożenie ludności jest coraz w ięk­
sze i zatacza sw e kręgi prawne że w  
każdy zakątek życia rodzinnego i spo­
łecznego. Zam ykania zakładów prze­
m ysłowych i rzem ieślniczych są na  
porządku dziennym , a tern sam em po­
zbyw a się szerokie m asy robotnicze 
pracy i zarobków , potrzebnych dla ży­
cia. Państw o polskie w alczyć m usi 
już od zarania uzyskania sw ej W olno­
ści przez w szystkie lata aż do chw ili 
obecnej z bezrobociem . W alka ta kon ­
centrow ała się w daw niejszych latach  
na okres zim ow y. O becnie jednak i 
okres letni nie przynosi ulgi, przeciw ­
nie bezrobocie w zm aga się z dnia na  
dzień. W ubiegłych latach poniosło  
m iasto jako kom una bardzo pow ażne  
w ydatki gotów kow e na rzecz zatrud ­
nienia bezrobotnych, posługując się 
zarazem pow ażną pom ocą ze strony  
skarbu państw a przez w ojew ództw o  
pom orskie.

D ochody m iasta z podatkow ości i 
danin kom unalnych obniżyły się po­
w ażnie z pow odu ogólnego kryzysu go­
spodarczego. Pom im o tych trudnych  
w arunków nie m ożem y pozostaw ić bez 
opieki ludzi, dotkniętych bezpośrednio 
klęską bezrobocia. M ożna tę klęskę  
w prost nazw ać żyw iołow ą, a na zw al­
czenie takich klęsk potrzebną jest po­
m oc nadzw yczajna. Z w iadom ości  
prasy codziennej dow iadujem y się, że 
obyw atelstw o całego szeregu m iast 
podjęło sam orzutnie akcję zaradzenia 
tej klęsce.

W  m ieście tutejszem liczym y już  
250 bezrobotnych. Środki dobroczyn­
ne naszego m iasta, pochodzące z bud­
żetu, z zasiłków państwow ych, z do­
tychczasow ych ofiar i datków na­
szego obyw atelstw a nie w ystarczają na  
złagodzenie nędzy, spow odowanej bez­
robociem . M usim y tej m asie ludności, 
która znalazła się w ciężkiem położe­
niu, śpieszyć z pom ocą, bo to nasi bra­
cia, którzy m aję, tak jak inni, m ający 
jeszcze sposób w yżyw ienia, praw o do  
życia.

W ychodzim y z tego założenia, że 
chcąc nieść pom oc bezrobotnym , nie  
należy im  daw ać jałm użny, lecz uprzy­
stępnić m ożność zarobkow ania na naj­
konieczniejsze potrzeby życia. A żeby  
to urzeczyw istnić, pom agać m uszą

Troche wiecej odwagi ze strony Polski 
wolaja Francuzi.

Zmiana poprzednich postanowień. - Odwet francuski czy dal­
sze ustępstwa? - Gdzie jest polska polityka? - Gdzie są 

polscy dyplomaci?

K orespondent paryski „K urjera  
W arszaw skiego 1* nadesłał do W ar­
szaw y pod datą 16 bm . następujące 
ciekawe spostrzeżenia na tem at roz­
w oju sytuacji politycznej na Zacho­
dzie w e czw artek 16 bm .:

— „W ypadki m iędzynarodow e 
rozw ijają się z błyskaw iczną szybko­
ścią, a pow zięte decyzje posiadają 
charakter im prow izacji.

W  ciągu ostatnich 24 godzin sy­
tuacja jakby w yw róciła się do góry  
nogam i: po skrajnym pesym izm ie  
ubiegłych dni zapanow ał nastrój o- 
tuchy. Sam ą w ieść zaproszenia Cur- 
tiusa i Brueninga do Paryża i de­
cyzję ich natychm iastow ego przy ­
jazdu, giełda zarejestrowała zw yżką  
w iększości papierów . Psychologicz­
ny efekt przyjazdu Brueninga i Cur- 
tiusa i przyłączenia ich do rozm ów , 
prow adzonych przez rząd francuski 
z H endersonem  i Stim sonem , uw ażać  
należy za udany przynajm niej cza­
sow o.

Ten now y obrót rzeczy, chociaż  
w konsekw encji pociągnie za sobą 
udzielenie N iem com kredytów , uw a­
żany jest w  Paryżu za pom yślny, po ­

0  Kradzież. D o gospodarstw a p. Cie­
sielskiego zakradli się w jednej z ostat­
nich nocy złodzieje i zabrali m aneż. —  
Spraw ę zgłoszono policji.

ZIELEŃ.

W nocy z czw artku na piątek pom iędzy  
godz. 12— 1 w łam ali się złodzieje do ober­
ży (składu) p. Sroki. D zięki czujności 
w łaściciela zostali kilku strzałam i spło­
szeni, nie obłow iw szy się niczem .

w szyscy bez w yjątku. W pierw szym  
rzędzie stanąć w inni ci, co m ają w ię­
cej, a za nim i w szyscy, którzy m ają  
pracę i dochód i chociaż m oże nie  
za w iele, jednak m ają tyle, że drobną  
część z tego zarobku j dochodu oddać  
m ogą na rzecz nieszczęśliw ych, którzy  
zostali dotknięci klęską bezrobocia.

Zw racam y się z gorącym apelem do  
całego społeczeństw a m iasta W ąbrzeź­
na o dobrow olne i stałe składanie  
ofiar na pow yższy cel. W zyw am y  
m ianow icie o dobrow olne stałe opo­
datkow anie się w ratach m iesięcznych, 
każdy w edług sw ej m ożności, a przy­
najm niej 2-3% sw ego zarobku lub  doch. 
m iesięcznego. K ażdy niech składa  
w edług dochodu i zarobku, bądź to  
przem ysłowiec, bądź to kupiec, rze­
m ieślnik, w łaśc. nieruchom ości, loka­
tor, urzędnik, czeladnik, uczeń, służą­
ca, w reszcie i każdy zatrudniony ro ­
botnik, jako i w szyscy inni tu niew y- 
m ienieni zarobkujący.

Jesteśm y przekonani, że pow yższy  
apel znajdzie całkow icie poparcie, i że  
przez w spólny w ysiłek zaradzim y skut 
kom w ielkiej klęski i w ten sposób 
przyczynim y się w alnie dla dobra na­
szego m iasta i ojczyzny.

W zyw am y w szystkich obyw ateli m . 
W ąbrzeźna w łącznie W ybudow ania i 
bliskiej okolicy o zgłoszenie każdej po­
trzebnej siły roboczej w biurze M agi­
stratu pokój nr. 10 w godzinach przed­
południow ych celem w skazania pracy  
bezrobotnym .

D o w szystkich bezrobotnych tutej­
szego m iasta apelujem y, ażeby przy­
czynili się i ze sw ej strony do złago ­
dzenia bezrobocia. Przedew szystkiem  
każdy bezrobotny, który znalazł lub  
znajdzie chociaż na kilka dni w ty­
godniu zarobek, nie pow inien starać 
się o pom oc z zasiłków K om itetu. W y­
m aga tego spraw iedliwość w obec 
w szystkich tych bezrobotnych, którzy  
żadnej pracy znaleźć nie m ogą.

K om itet W ykonaw czy przystąpi 
niezw łocznie do zbierania odpow ied­
niej deklaracji. Prosim y o składanie 
tych deklaracyj w m ożliw ie jak naj­
krótszym czasie. '

K om itet W ykonaw czy N iesienia  
Pom ocy Bezrobotnym .

(— ) Schw arz, burm istrz. (— ) G rajew ­
ski, przew . R. M . (— ) Chw iałkow ski, 
kupiec. (— ) N adolny, kupiec. (— ) 
Szczuka, przem ysłow iec. (— ) Bara­
now ski, kupiec. (— ) K isielew ski, kupiec

niew aż przerzuca ciężar zagadnie­
nia niem ieckiego na teren rozm ów  
ogólnych z uw zględnieniem w arun­
ków politycznych, niezbędnych dla  
w yw ołania atm osfery zaufania i 
zgodnej w spółpracy z N iem cam i.

Jest tp poniekąd rew anż Francji 
za inicjatyw ę H oovera, której cha­
rakter egoistyczny i zbyt jednostron­
ny pozw olił A m erykanom w ycofać 
znaczne kapitały, ulokow ane w  
N iem czech, ale sytuacji finansow ej 
N iem iec nie tylko nie polepszył, lecz  
pogrążył w przepaść.

W obec tego objekt konferencji z 
udziałem  m inistrów  francuskich, an ­
gielskich, am erykańskich i niem iec­
kich posiada w agę szczególnie do­
niosłą i program szeroko zakreślo ­
ny: w spółpraca z N iem cam i i na­
dzieja radykalnej zm iany ich dotych  
czasowej polityki finansow ej i za­
granicznej. D latego pożądaną w yda- 
je się w izyta am basadora Polski, p. 
Chłapowskiego, na Q uai d ‘O rsay.

Trochę w ięce inicjatyw y  i odw agi 
ze strony  polskiej —  oto czego  
się dom agają nasi praw ^dziwń przy­
jaciele francuscv“ . —

Rozstrzelanie szpiegów.
Szpieg na rzecz Rosji sow ieckiej, m jr. 

sztabu generalnego Piotr D em koweki stra­
cony został przez rozstrzelanie w ub. sobo­
tę na stokach cytadeli w arszaw skiej. Pan  
Prezydent Rzeczypospolitej nie skorzystał 
z praw a ułaskaw ienia skazańca.

W W ilnie na A ntokolu stracony został 
szpieg narzecz Litw y kapral 1 pułku art. 
poi. legjonów M ichał Szym kunas.

Poświęcenie kaplicy nad 
Marną.

N a pam iątkę zw ycięstw , odniesio­
nych w okresie w ojny św iatow ej nad  
M arną, ze składek społeczeństw a fran ­
cuskiego i subsydjum rządow ego po ­
w stała kaplica - m auzoleum nad M ar­
ną. M iejsce na to sanatuarjum zostało  
w yznaczone jeszcze przez m arszałka 
Focha. W  ostatnią niedzielę odbyło się 
uroczyste pośw ięcenie św iątyni przez  
kardynała Binet. N a tę uroczystość  
przybyli liczni przedstaw iciele w ładz  
oraz społeczeństw a. A rm ję reprezen­
tow ał generał W ęygand w otoczeniu  
generalicji.

Poniedziałek 20 lipca.
Poznań. 13,05 — 14,00 K oncert gram o­

fonow y. 14,15 — 14,30 K om unikaty gosp.- 
roln. —  spraw ozdanie o ruchu statków itd. 
17,45 — 19,00 K oncert m łodych adeptów . 
20,10 —  20.30 U tw ory na harm onijce ustnej 
w ykona p. Sylw ester W esołow ski.

W arszawa-Raszyu. 11,40 Przegląd prasy  
krajow ej. 11,58 Sygnał czasu. 12,10 G ram o­
fon. 13,10 K om . m eteor. 14,50 K om unikat 
gospodarczy. 15,25 „K ult koleżeństw a w  
w ojsku 1 — kpt. M . Fularski. 15,45 Prze­
gląd kom unikacyjny. 16.00 M uzyka gra­
m ofon. 16,50 Lekcja języka franc. 17,15 
M uzyka gram of. 17,35 O dczyt z W ilna. 
18,00 M uzyka lekka. 19,00 Rozm aitości. 
19,20 iM uzyka gram of. 19,40 „Skrzynka  
poczt roln.11 20,00 Prasow y dziennik radjo- 
w y. 20,10 K om unikat sportow y. 20,15 Po­
gadanka radiotechniczna. 20,30 K oncert z 
D oliny Szw ajcarskiej. 22,00 Feljeton p. t. 
„M y, polscy optym iści11. 22,20 K om unika­
ty. 22,30 —  24,00 M uzyka lekka i taneczna.

W ilno. 12,05 — 13,10 M uzyka operow a. 
16,50 Pogadanka literacka w języku franc. 
17,10 H aydn: K oncert w iolonczelow y (O . 
Suggia). 17,35 „Form a w idowiska teatral­
nego 11, odczyt 19,15 „D ziałalność Literac­
kiego Zw . W yzw olenia W ilna 1-.

Lwów. 12,10 K oncert gram of. 15,10 M u­
zyka gram of. 16,00 K oncert gram of. 17,10 
M uzyka gram of. 17,25 „Szkice pastelow e z 
D alm acji1-. 19,00 Rozm aitości. 19,20 M uzyka 
gram of. 20,30 O peretka O ffenbacha „Jagu ­
sia płacze, śm ieje się Jaś 11. 22,00 — 22,25  
Feljeton, kom unikaty z W arszaw y.

Kalundborg. 21,45 Solo na saksofonie 
w ykona M ortensen. 22,15 — 23,00 K oncert 
sym fon. radjoork. W  program ie Beethoven.

M anchester. 21,15 Recital artystów nor- 
dyjskich.

Wtorek 21 lipca.
Poznań. 7,00 — 7,15 G im nastyka poran­

na. 7,15 —  8,00 G azeta poranna. 13,05 —  
14.00 K oncert gram of. 14,15 — 14,30 K om . 
gospod.-roln, 20,15 — 22,00 K oncert popu­
larny. 22,15 —  24,00 M uzyka taneczna.

W arszawa-Raszyn. 11,40 Przegląd Pra­
sy K rajow ej. 11,58 Sygnał czasu. 12,10 M u­
zyka gram of. 13,10 K om . m eteor. 14,50 K o­
m unikat gospodarczy. 15,25 O dczyt ze Lw o­
w a. 15,45 „Chw ilka lotnicza 11. 16,00 M uzy­
ka gram of. 16,45 K om . Centr. Biura H ydro- 
fraf. 16,50 „W spom nienia lekarza króla  

obieskiego 11. 17,15 M uzyka gram of. 17,35 
„Istota piorunów , ich kaprysy i skutki11. 
18,00 K oncert popołudniow y. W ykonaw cy: 
O rkiestra pod dyr. A dam a Furm ańskiego, 
Zofja Tem nicka (sopr.). 19,00 Rozm aitości. 
19,20 M uzyka gram of. 19,40 G iełda rolnicza. 
20,00 Prasowy dziennik radjow y. 20,10 K o­
m unikat sportow y. 20,15 K oncert z D oliny  
Szw ajcarskiej. 22,00 D r. Stefan Esm anow - 
ski— felj. pt. „Pochw ała Bałtyku 11. 22,20 
K om unikaty, 22,30 — 24,00 M uzyka lekka  
i taneczna.

Katowice. 11,40 Przegląd Prasy K rajo­
w ej. 12,10 K oncert gram of. 15,10 K om . Pols. 
Zw . Zrzeszeń G ospod, W oj. Śl. 16,00 A u­
dycja cioci H eli dla dzieci. 16,15 K oncert 
gram of. 17,10 K oncert gram of. 19,00 Co­
dzienny odcinek pow ieściow y. 19,30 „100- 
lecie legji cudzoziem skiej11. 20,15 K oncert

W ilno. 12,05 — 13,10 M uzyka taneczna 
(płyty). 17,10 U tw ory Chopina (płyty). 19,15 
„H eidelberg — ■ Frankfurt — W eim ar -- —  
feljeton podróżny. 23.00 — 24,00 K abaret 
(płyty) z konferensjerką K arola W yrw icz- 
W ichrow skiego, art. dram .

Lwów. 12,10 K oncert gram of. 15,10 M u­
zyka gram of. 15,25 „O żm udnej pracy bi- 
bljografa 11. 16.00 M uzyka gram of. 16,15 A u­
dycja dla najm łodszych. 16,35 M uzyka gra­
m of. 17,10 M uzyka gram of. 17,20 „Poezja o- 
grom u 11 w ygł. p. Jerzy K irchner. 19,20 „K o­
bieta a sport11. 19,30 M uzyka gram of.

Bukareszt. 21,00 Recital skrzypcow y N i­
ny A leksandresco.

Augsburg. 17,05 „W alkirje 11 op. w 3 ak­
tach W agnera.

Paryż. 20,00 „A ida 11 op. V erdi ego.

W ydaw ca
„G azeta W ąbrzeska 11 Sp. z ogr. odp. 

Redaktor odpow iedzialny:
Józef Zieliński, W ąbrzeźno, K opernika 5. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada  
D ruk: D rukarnia Toruńska S. A.

w Toruniu.
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Pierwsze najnowocześniejsze  

kino dźwiękowe

W  p o n ie d z i a ł e k  2 0 , w e  w to r e k  2 1 i w  ś r o d ę  2 2  b m . o  8 «  

P ie r w s z y  n a jn o w s z y  s u p e r s z l a g i e r p o l s k i , c a ły  m ó w ie n y  z  ś p i e ­

w a m i s o lo w e m i i d u e to w e m i p . t

ci nńrs MuzykantU  |W  W  E W  r o l i g l . u r o c z a  M A R J A  M A L I C K A , W I T O L D  C O N T I , A D O L F  ■  W W n v M C 7 A S T F F F K  R O G U L S K I . G A W L I K O W S K I , K A Z I M I E R Z

S p e c ja ln e  p r z e d s ta w ie n ie  d la

DZIECI i MŁODZIEŻY
w środę, o godzinie 4 po polndnin.

u/łaściciel Fr. Szym ański.
D Y M S Z A , S T E F E K  R O G U L S K I , G A W L I K O W S K I , K A Z I M I E R Z  

K R U K O W S K I , T E K L A  T R A P S Z O , A N T O N I B E D N A R S K I i w ie le  

p o l s k i c h  z n a k o m i to ś c i .

N a s tę p n y  p r o g r a m  e p o k o w y  d r a m a t p . t . f

„D-U-S-Z-E C-Z-A-R-N-Y-C-H”
c z y l i HAKELUJACH.

DWÓR WĄBRZESKI MILCZĄCE USTA”
włzśc.: Jan Kaczyński. -  W z r u s z a j ą c a  b i s to r j a  n ^ o ś c i . k tó r e j b o h a te r k ą  j e s t : MONA MĄRTENSON o r a z  FRED LERCH.

"  I l u s t r a c j a  p o w ię k s z o n e g o  k o n c e r tu  a r ty s ty c z n e g o  ś c i ś l e  d o s to s o w a n a  d o  o b r a z u .

2 osoby na 1 bilet. 2 osoby na 1 bilet.

KINO  T y lk o  w  p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  2 0  b m . o  g o d z .  8 4 5  w ie c z .  p o  r a z  o s ta tn i .

r W ielki superszlagier wytwórni francuskiej pod tytułem :
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Drogeria Centralna
Kazimierz Stienss

R y n e k  T e le f o n  1 6 6 .

P o le c a  s w ó j n o w o z a o p a t r z o n y  s k ł a d  

po cenach najniższych

w s z e lk i e g o  r o d z a ju

HM UlH
M y d ła  t o a l e to w e , W o d y  k o lo ń -  

s k l e , P e r f u m y , K r e m y , P u d r y  

o r a z  p r z y b o r y  g a la n te r y jn e .

HM Mli®
F a r b y ,P o k o s ty ,  L a k ie r y ,  P e n d z le  

S z c z o tk i , O l iw y  m a s z y n o w e ,  

T łu s z c z e , S m a r y .

MM
T a p e ty  w  n a jn o w s z y c h  d e s e n ia c h  w  w ie lk im  

w y b o r z e .

P r z y g o to w a n ie  f a r b  g o to w y c h  d o  m a lo w a n ia .

Dom
z o g r o d e m  o w o c o w y m  z  

woinym m ieszkaniem  
w  d o b r y m  p o ło ż e n iu  

tanio na sprzedaż 
Z g ło s z . d o A d m in i ­

s t r a c j i G a z e ty W ą b ­

r z e s k i e j

Energiczni
w y m o w n i z a r o b ią  2 .0 0 0  

z ło ty c h  m ie s i ę c z n ie m i ­

l ą  p r a c ą  h a n d lo w ą . L a -  

b o r a to r ju m  „ I d u n a “ —  

W y d z ia ł H . Ł ó d ź  6 .
d 3 5 9 3

Bez operacji 
u s u w a ją p r z e p u k l in ę  

p a te n to w a n e b a n d a ż e  

s p r ę ż y n o w e i g u m o w e  

J u l ja n a D r e h e r a , W ą r -  

s z a w a . N o w o g r ó d z k a  2 1 ,  

P o le c a m  p a s y b r z u s z n e  

l e c z n ic z e i u s z c z u p la ją ­

c e , s u s p e n s o r j a , s z p r y c -  

k i , p o ń c z o c h y  g u m o w e .  

C e n n ik i —  o p i s y  b e z p ła ­

t n i e .  k 3 5 0 Ł

Przetarg przym usowy.
W  d n ia c h  n iż e j o k r e ś lo n y c h  s p r z e d a w a ć  b ę d z ie  e g z e k u to r  p o ­

w ia to w y p r z y P o w ia to w e j K a s ie C h o r y c h  w  W ą b r z e ź n ie , n a  p o ­

k r y c i e  z a le g ły c h  s k ł a d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h  w  n iż e j  w y m ie n io n y c h  

m ie j s c o w o ś c ia c h :

1 . N a r y n k u w  W ą ­

b r z e ź n ie

D n ia 2 1 . l i p c a  1 9 3 1 r .  

o g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o i .

1 b iu r k o , 1 s z a f k ę z  

s z k łe m .

2 . N a r y n k u w  W ą ­

b r z e ź n ie

D n ia 2 1 . l i p c a  1 9 3 1 r .  

o  g o d z . l ó - e j p r z e d  p o ł .

3  w ir ó w k i .  . i .

3 . N a  r y n k u  w  K o w a ­

l e w ie

D n ia  2 2 . l i p c a  1 9 3 1 r .  

o g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o ł .

1 b iu r k o .

4 . N a  r y n k u  w  K o w a ­

l e w ie

D n ia  2 2 . l i p c a  1 9 3 1 r .  

o  g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o i .

1 m a s z y n ę d o  w y g in a ­

n ia  b la c h y .

5 . P r z y m a ją tk u w  

^ P r z e s z k o d z ie

D n ia  2 3 . l i p c a  1 9 3 1 r ,  

o g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o i .

1 ś w in ię .

6 . N a r y n k u w  W ą ­

b r z e ź n ie

D n ia 2 4 . l i p c a  1 9 3 1 r .  

o  g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o ł .

1 s z a f ę o g n io t r w a łą .

7 . W  l e ś n i c tw ie S t r ę -  

b a c z n ic

D n ia  2 7 . l i p c a  1 9 3 1 r .  

o  g o d z . 1 1 - e j p r z e d  p o ł .

1 k a s ę o g n io t r w a łą , 1  

s z tu c e r , 1 m a s z y n ę d o  

s z y c i a .

Przewodniczący  W ydziału  Powiatowego

■
 LICEUM HANDLOW E 2ENSKIE

J. Jankowskiej-Siatkowskiej
=== w W arszawie, h L HnwugradUra 58 (rńg M. Em llji Plater), fel. 794-98 =
E E : Kurs dwuletni. W a r u n k i p r z y ję c ia : w y k s z ta ł c e n ie  o g ó ln e  w  z a k r e s i e = = =  

• = = 6 k la s g im n a z ju m . Lokal obszerny, s ło n e c z n y n a p r z e c iw  o g r o d u . = = =  

•— ~ Z a  c ó r k i u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i  m ie j s k i c h  c a łk o w ic i e  l u b  z n a c z n ą = =  

=  c z e ś ć  o p ła t u i s z c z a j  ą  i n s ty tu c j e .

= = = = Z a p i s y  p r z y jm u je  k a n c e la r i a  w  g o d z . o d  9 - 2  i o d  3 - 6  p p . ( o p r ó c z  ś w ią t . ) = =  
r r - r  Programy i proapekty na iądanle. k  3 8 0 2

Przetarg.
D n ia  2 1 . l i p c a  1 9 3 1  r . s p r z e d a w a ć  b ę d ą  w  W ą b r z e ź n ie  e g z e k u ­

t o r z y  m ie js c y  w  d r o d z e  p r z e t a r g u  p r z y m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u  z a  g o tó w k ę :

P r z e d m io t M ie j s c e  s p r z e d a ż y O  g o d z in i e

O k o ło 4 5 f u n tó w  s ło n i ­

n y  w ę d z o n e j

2 b u d z ik i

1  p a r ę  b u tó w  m ę s k ic h

5 6  s z t . m y d ła  ( S c h ic h ta )

1 s z a f ę b ia ł ą ( o s z k lo n ą ;

u l . P o n ia to w s k ie g o  n r .  4

u l . P o n ia to w s k ie g o  n r .  4

u l . P o n ia to w s k ie g o  n r .  4

u l . W o ln o ś c i n r . 1 0

u l . G r u d z ią d z k a  n r . 5

Kasa Mie

1 1 - e j p r z e d  p o łu d n ie m  

1 1 ,3 0  p r z e d  p o łu d n ie m  

1 2 - e j w  p o łu d n ie  

1 2 ,3 0  p o  p o łu d n iu  

1 - e j p o  p o łu d n iu

jska.

Ogłoszenie.
P r a w o m o c n ą u c h w a łą W a ln e g o Z g r o ­

m a d z e n ia  z  d n ia  1 1 l i p c a  1 9 3 1 r . r o z w ią z u ją  

s i ę „ A g r a r ia " , S p ó łd z i e ln i a z o g r a n ic z o n e  

o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w  W ą b r z e ź n ie .

W  m y ś l t e j u c h w a ły  u s t a n o w io n o  a d w .  p .  

M a r ja n a C z y p ic k ie g o  z  W ą b r z e ź n a l i k w id a ­

t o r e m  S p ó łd z i e ln i , n a  k tó r e g o  S p ó łd z i e ln i a ,  

p r z e l a ł a  w s z e lk ie  p r a w a  i o b o w ią z k i  o k r e ś lo ­

n e  u s t a w ą  o  s p ó łd z i e ln i a c h  z  1 9 2 0  r .

W z y w a s i ę p r z e to , w s z y s tk i c h w ie r z y ­

c ie l i „ A g r a r j i " , S p ó łd z ie ln ia z o g r a n ic z o n ą  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą  w  W ą b r z e ź n ie , d o  w n ie ­

s i e n i a  i c h  w ie r z y te ln o ś c i w p r o s t d o a d w o ­

k a ta  P a n a  M a r ja n a  C z y p ic k ie g o  w  W ą b r z e ź ­

n ie , j a k o  u s t a n o w io n e g o  l ik w id a to r a .

W ą b r z e ź n o , d n ia  1 1 . l i p c a  1 9 3 1  r .

„Agraria", Spł. z ogr. odp.
( — ) M ic h a ł E r d m a n n .

„Autodorożka"
k a ż d e j c h w i l i d o  d y s p o z y c j i S z a n . P u b l i c z ­

n o ś c i s t a le  n a  p o s to ju  n a  R y n k u .

Łaskawym względom  

poleca się

Leonard Gryzą
W ą b r z e ź n o  t e l e f o n  1 3 .

Polecam  

codziennie świeże warzywo 

pom idory, kalafiory, m archewkę, 

kapustę, groszek, fasolę i ogórki 
o r a z  

wszelkie  gatunki kwiatów  ciętych 
Ogrodnictwo 

Edward Ściesiński 
(w dom u p. Hajdla)

Waiirzeźno, Dl. Marszałka PMskieio B (Kolelowa)

DOM
m a s y w n y  w  W ą b r z e ź ­

n ie z 5 m n ie j s z e m y  

m ieszkaniam i
z k tó r y c h j e d n o  j e s t  

w o ln e , z  k u ź n ią  i w o l ­

n y m  p la c e m , j e s t k o ­

r z y s tn i e

do nabycia.
Z g ło s z e n ia  d o  R e d a k c j i .

Zdrowie
p ię k n o ś ć  i p o w a b  z a p e w ­

n ia ją  p a s y  b r z u s z n e  n a j ­

n o w s z y c h f a s o n ó w , k o ­

l o s a ln y  w y b ó r p o ń c z o c n  

g u m o w y c h , a r ty k u ły  h i ­

g ie n ic z n e o r a z w s z e lk i e  

m a s k i u p ię k s z a ją c e J u -  

I j a n o w e j D r e h e r o w e j ,  

W a r s z a w a , N o w o g r o d z ­

k a  2 1 . C e n n ik i —  o p i s y  

b e z p ła tn i e .  k 3 4 7 2

PMI Wlał I łlllllliM |MB!l| II Min lilin!
P o n iż e j p o d a je m y  d w a  f o r m u la r z e  d o  z a m ó w ie ń  „ G a z e ty  W ą b r z e s k ie j " . F o r m u la r z p r o s im y  w y p e 'n i c  

w y c ią ć  z  g a z e ty , o d d a ć l i s t o w e m u l u b w r z u c ić  w  k a s e tk ę p o c z to w ą ; n a d r u g i d z ie ń  z g ło s i s i ę  l i s t o w y  p o  p ie ­

n ią d z e . D r u g i f o r m u la r z  p r o s im y  o d d a ć  s ą s i a d o w i i z a c h ę c i ć  g o  d o  z a a b o n o w a n ia  n a s z e g o  p i s m a .

Z a m a w ia m  n in i e js z e m  p i s m o Z a m a w ia m  n in i e j s z e m  p i s m o

„Gazetę W ąbrzeską"
na sierpień i wrzesień 1931 r.

„Gazetę W ąbrzeską"
na m iesiąc sierpień 1931 r.

i p r o s z ę  p o b r a ć  o d e  m n ie  p r z e z  l i s t o w e g o  p r z e d p ła tę  

k w a r t a ln ą  3 ,4 0  z ł

i p r o s z ę  p o b r a ć  o d e  m n ie p r z e z  l i s t o w e g o  p r z e d p ła t ę  

m ie s i ę c z n ą  1 ,7 0  z ł

----- .jab .... d n ia  1 9 3 1  r .

I m ię  i n a z w is k o  i»~i ■■ 

 

■ D o k ła d n y  a d r e s  |
(  ■<inwwr ew .....

 d n ia — - 1 9 3 1  r .

I m ię  i n a z w is k o  — . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

D o U a d n v  a d r e s !  
 


